
W ychodzi w e wtorelt, c iw irleh  1 
sobotę . Co sobotę dołączony jest 
arkusz R o z m a i t o ś c i ,  pisma hu 
p o łytk ow i I zabawie. Prenume­
rata Gazety z Dodatkiem 1 Rozmai­
tościami na Kwartał, dla odbiera­
ją cych  w  samyiu Lw ow ie A zr» 
4 8  k r . , na pocztanicie lwowskim 
6 zt. 1*  k r ., na wszelkich Innych 
pocztamtach 5 zr. S6 Nr. m . konw. 
Prenumerata półroczna wynoM 
dw a razy tyle co kwartalna.

Czwartek

S E K T A

l w o w s k a .

I "  * 0 9 .

D o d a t e k  de G azety Lwowtliiśj 
obejm uje doniesienia urzedow e 1 
prywatne. Za umieszczenie w D o­
datku płaci ile  od wiersza w pół- 
kolunmie (druk iem  gariuont) za 
pierwszy ra* »  k r ., a za każ den 
następujący raz tylko p o  t kr. 
m on. konw. Za większe litery płaci 
s ic  wedle tego- ile na zw yczajny 
druk o b rachowane miejsca zaj- 

Redahcyja Gazety Lwowskiej 
p rzy jm u je  tylko frankowane U sty

1 5 . w rześnia 1 8 1 9 .

P rzegląd  artykułów .
Wiadomości krajow e: Z  W iednia: Hrabia In- 

zaghi.
Wiadomości zagraniczne: S t a n y  Z j e d n o ­

c z o n e  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j :  P °sę«- 
siwo lorda Ashburtona wypadło pomyślnie. 

A n g l i j a :  Podróż K rólow ćj. —  W iadom ości 
z  obwodów fabrycznych. ^

F r a n c y j a :  Dwór hrabiego Paryża. O do- 
tacyi Rejenta. —  Mowa pana Villem aine. 

K r ó l e s t w o  P o l s k i e :  Nowy prezes dyreltcyi 
teatru w Warszawie. —  Stanisław Jachowicz. 

-S y r y j  a : Zaburzenie w Orfa.
I n d y j e  W s c h o d n i e :  W iadom ości i  teatru 

wojuy.
C h i n y .
Nowiny Lwowskie.
Dodatek nadzwyczajny.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  W i e d n i a .  —

Najwyższym listem  gabinetowym z dnia 5go 
b. m . mianowany najłaskawiej najwyższym kanc­
lerzem  i prezydentem  nadwornej komisy! pu ­
blicznego oświecenia hrabia I n z a g h i złożył 
przedw czoraj, dnia 7go b. m. w nowym swym 
charakterze przysięgę u dworu w ręce  Jego C. 
H. M o śc i, poczetn przez c. k. pierwszego naj­
wyższego Ochmistrza księcia C o l l o r e d o -  
M a n n s f e l d  z zwyczajną uroczystością do c. 
k. połączonej kancelaryi nadwornej i c!̂  k. na­
dwornej komisyi publicznego oświecenia by ł 
wprowadzony, i tamże uroczyście jako naczeł- 
niK przedstawiony.

Dokończenie odmian zaszłych w c. k. wojsku
austryjackiem :

Komendantami batalijonu grenadyjerów m ia­
nowano :

M ajorów : Jana D o r g u t h ,  z pułku  p ie­

choty barona Siykowich nr. 4 1 , w opróżnio­
nym batalijonie Gouvrier; Karola I l a r a b a u c r  
d c  H e l d e n d a u e r ,  z pnłku piechoty barona 
Trapp nr. 25 , przy opróżnionym  batalijonie 
grenadyjerów Kleinberger, i Antoniego U l o t  z ,
* pułku picch. hrabi Kiósliiego nr. 47 , przy 
opróżnionym  batalijonie grenadyjerów Richter.

Fensyjonowanymi zostali:
Feldmarszałek lejtnant i dyw izyjoner: Mi- 

ckał baron M i h a l e w i c z ,  z charakterem  
jenerała artyleryi.

Pułkownik : Karol G a r c e s z n iem iecko- 
bapackiego pogr. pułkn piech. nr. 12.

Podpułkownik: Józef L a u s e c k e r  de  L u .  
a e lt z pułku piech. barona G eppert nr. 43, 
z charakterem  pułkownika ad honores.

Majorowie: Henryk P f r e  n g e r, 7. pułku uła­
nów Cesarza Ferdynanda nr. 4, z charakterem  
podpułkownika ad honores; Fraóciszek R i c h ­
t e r  B i n n e n t h a l ,  z pułku piech. barona 
Piret nr. 27 , komendant batalijonu grenady­
jerów  ; Michał d e H o l g e r ,  z pułku piech. 
barona Furstenwiirther nr. 66 ; Franciszek ba­
ron L e i d n i t z  d e  W e l l e n b u r g ,  zp u ł. 
piech. Schon nr. 49, i Jan Z w o r n i k ,  z ko­
misyi umundurowania w Pradze.

Kapitanowie i rotmistrze : Iiarol E  c k e d e  
K o s e n s t e m ,  z pułkn piech. hrabi K he- 
yenhiiller nr. 35 : Józef W c h  u e r , z pułku  
piech. księcia IIohenlohe-Langenburg nr. 1 7 ; 
Karol T r i t s c h l e r ,  z Igo wołoskiego pogr. 
pułku piech. nr. 1 6 , i W alenty l l a r n i c k i  
z pułku chevaux-łe£erów księcia W indisch- 
Gratz nr. 4 ,  wszyscy z charakterem  m ajorów 
ad honores.

Ordery zagraniczne i pozwolenie noszenia ta­
kowych , otrzym ali:

Jenerał artyleryi: Jego Cesarzowiczowska Mośd 
najdostojniejszy Arcyksiążę R a jn e r ,  w icekról 
Lom bardzlto-W eneckiego Królestwa, król. sar. 
dyński order Anunciady.

Jenerał-m ajor: Jego Ces. Mość najdostoj-
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niejszy Arcyksiążę K a r o l  F e r d y n a n d ,  
ces. rossyjski order Ś. A n drzeja , tenże sam 
Arryksiąże został właścicielem  ces. rossyjslticgo 
pułku ułanów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Stany Zjednoczono A m eryU  

północnej*
W edług listów prywatnych z Nowego Yorltu 

spór o granicę między Angbją a Stanami Z je - 
dnoczonem i ju z  został załatwiony za pośredni­
ctwem  lorda A s  h b u r t o  n i Daniela ,V e b- 
a t e r  i senatowi w Washingtonie do ratyhbaęyi 
przedłożony. U łożono się także w zglęjgm 
sprawy utłum ienia handlu niewolnikami. Mię­
dzy innemi punktami tej ltonwencyi jest ten, 
że okręta ob u tych  państw nie mogą być o wię­
cej działach , jak ośmiudziesiąt. Zatargi z po­
wodu Creole i Caroline nietylko zagodzono, ale 
także obm yślono środki, aby podobnym wy­
padkom  na później zapobiedz. Przyjęto zasadę 
wzajemnego wydawania zbiegłych zbrodniarzy. 
Spodziewać* się należy , ze sprawa o taryfie, 
na którą prezydent T y l  e r  swoje położy! neto, 
będzie doprowadzona do koń ca , poczyniwszy 
niektóre mpdyflhacyje , luóre prezydent uznat 
za niezbedne. A więc poselstwo lorda A s h- 
1> u r t o n a pomyślnym uwieńczone skutkiem. 
Słusznie więc odbiera lord hołdy, które m u jego 
rodacy składają , wyprawiając na jeg o  cześć 
świetne festyny. W krótce ma się udać na po­
wrót do Anglii.

W ie lk a  B rytanija i Irlandyja.
Z  L o n d y n u  d n i a  2. w r z e ś n i ą *  Podług 

najnowszych wiadomości z Edymburga,'przybyła 
Królowa dnia 31go p od  wieczór [.do Granton 
P ie r , który o dwie angielskich m il od Edym ­
burga jest położony, i zamyśliła przepędzić noc 
na pokładzie okrętu Rogal George. ^Wielkie 
ognie rozniecone na wzgórzach w około E dym ­
burga , zapowiedziały przybycie królewskiej 
świty. Dnia Igo b . m. chciała ^Królową odbyć 
uroczysty wjazd do Edymburga. Sir R . P e e l  
stanął już tamże dnia 30go.

W iadom ości z dystryktów fabrycznych zawsze 
jeszcze niezupełnie są zaspokajające. Tylko 

o niektórych miastach są już wszystkie ,fa- 
rylti w ruchu ; wM anszestrze ciągle jeszcze 

pozostaje bezczynną liczna klasa tkaczów , ró­
wnie jak  i farbiarzy ; Wyrof,ników, którzy w po­
śledniejszych przędzalniach pracowali. W  Glos- 
sopie przeszłego wtorku wpadło pospólstwo na 
przędzalnie, k tórej właściciel, pan S h e p l c j ,  
dla ochrony swej osoby i majątku , ujrzał się

zmuszony dać ognia do ludu , przezco kilka 
osób zraniono. Spostrzeżono, że podczas ostat­
niego tygodnia znaczną kwotę pieniędzy z kas 
oszczędności w Lancasbire w yw ieziono, snać 
obawiają się , aby m alkontenci, nim się chwycą 
innej alternatywy, to jest nim wrócą do roboty, 
buntu nie podnieśli.

Z  powodu wiadomości z ln d y jów  wschoduich 
jpadły  cokolwiek na dzisiejszej giełdzie kon­
sole , jednakże podniosły się znowu , gdy się 
rozeszła ta p ogłosk a , ze francuzka depesza 
z Marsylii, pierwszą krótką wiadomość z Malty
0 składzie rzeczy w Afganistanie (obacz Indyje 
wschodnie) w nazbyt posępnej barwie wysta­
w iła, co w dawniejszych wypadkach nieraz się 
wydarzało. Z  lem  większą ciekawością spo­
dziewano się tu co chwila doniesień szczegó­
łow ych. . •

Pisma opozycyjne przypisują smutne poło­
żenie wojska w Afganistanie jeueralnem u gu­
bernatorowi, który nierozważnie wydał rozkaz 
do odwrotu przez rzekę Indus. Jenerał P o-
1 o c k oparł się wprawdzie , temu rozkazowi , 
jednakże podług zdania zawartego w nadmie­
nionych dzieńnikach, rozkaz ten miał być po­
w odem , dla czego sprawy w Afganistanie tak 
długo w zawieszeniu pozostały. Potwierdzenie 
domysłu tego upatrują w tych wyrazach depe- 
s z y , ze j e n e r a ł  P o  l o c h  o t r z y m a ł  te r a z  po­
zwolenie działać podług swego własnego zdania*

F ra u c jja .
Dzieńnik Ąlmanac lioyal zawiera tego roku 

po raz pierwszy wykaz dworu hrabiego Paryża. 
Pom ieniony dwór złożony jest z  jeneralncgo 
adjulauta w stopniu jenerała dywizyi i para 
-Francy! , dwóch adjutantów w stopniu jenera­
łów dyw izyi, kilku olicerów służbowych i ko­
niuszego.

Sprawa dotycząca.sic .Rejenta dotacyi je s /cze  
nie jest rozstrzygnięta; podług istnących ustaw 
rząd nie m oże się nią dotąd zajmować, pokąd 
się R cjencyja  de fa cio  nie zacznie. —  Dla 
Rejenta , jako zastępcy m ałoletniego K ró la , 
przypada oczewiście częściowa kwota listy.cywil­
nej , jeżeliby izba zasady dotacyi księcia N e- 
m  o u r.s nie przyjęła. R ejent dźwiga ciężar 
koron y , powjnieu w ięc także używać je j ko­
rzyści, w miarę, jak demarkacyjna linija m ię­
dzy Królem  a R ejentem  na to dozwala. W y­
datki Rejenta ponosić ma kraj i Król , dla 
których dobra Rejent swój urząd piastuje. 
Rraj przyczynia się do tego zezwoleniem  IiBty 
cywilnej , Król przez ustąpienie stosownego 
dochodu z tejże listy. Z  tern wszystkiem u- 
stawą nakazano w yraźnie, żc-uchwała listy cy-
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wilnej dla Króla przez cały ciąg jego rządu 
nieodmienną pozoslanie. Zląd wynika , źe po­
kąd L u d w i k  F i l i p  ż y je , ani rząd nie m oże 
proponować jakow ej zmiany w ustanowionej 
obecnie liście cyw ilnej, ani też izby takowej 
zmiany p r z y j ą ć  nie mogą. Az po śmierci te­
raźniejszego K róla , i gdyby przypadek mało- 
letności n a s t ą p i ! w t e d y  przy ustanowieniu

r y e r  byli tego zdania, że w r.l830odszukano na 
powrót p r a w a  swoje. (Głośne oklaski.) Ta usta­
wa, której teraz bron im y, jest tylko dalszym 
ciągiem tych myśli, którem i zgromadzenie kon- 
stytujące z r. 1830 przejęte było. —  T o  , co  
powiedziano za Rejencyją k ob ie t, jest m ylne. 
Zawsze tam, gdzie kobiety obcjm aty R ejency-

b , U J .  - - J ------------  - J —zetnosci nasiąkli, wieuy przy usiauowieniu ie  , „ j
listy cywilnej dla hrabiego Poryła, ustanowiono „ „  • ' P«J»'PP> “ * '7 " ; ^  rolę. (H n yk l
Lodtic tslti-o, jaki „ d . i . l  w .J tm rfj l „ ie° “  »»«■>'••) T a k je .t , l j » a l o  , „  c » sami.

  n i ______ ? ______u  J . oŁ,u Biedne test przeto zdanie, ze Rejencvi.i
un fram

m ierze nic do czynienia. - . - .y i m e m  ku uooru Francyi. Szanowny
Ciszę, która nastała w świecie politycznym ™a d R .(B er7 er> s.ę z pochwałam i

„ " i , .  . . 1 i „  -. ii* , R ejencyją  za czasów małoletniego Ludwi­
no zamkmęc,u posiedzeń, przerywają tylko ka X I V . , oświadczając, że lubo Rejencyją była 
dziennikarze, którzy jak  sepy ciągle jeszcze *. . . . *

  d *  ’*v«M8aini«
. —  t.w uuo jest przeto zdanie, że Rejencyją kobićt 

N e m o u r s  jako Rejentowi przypaść powinien, odpowiada najlepićj ustawom francuskim i ze 
Az do tej epoki nie pozostanie rządowi w tćj j est instytutem ku dobru Francyi. Szanowny

ltrązą nad bojowiskiem , gdzie się ucierano za 
ustawę Rejencyjną. Poznaliśmy ju z  kilku szer­
mierzy tej walnej b itw y, jako to : pp. Th icr- 
•a, Guizota, Berryer, Lamarline; niech nam wol­
no bedtie do uzupełnienia kwintumwiratu wy­
prowadzić na scenę ministra publicznego oświe­
cenia , p. V  i 11 e m a i n , który zabrawszy, głos 
po  p. Berryer temi przem ówił słow y: Z  wiarą 
w słuszność swojej sprawy można śmiało wy­
stąpić, nawet w oblicza przeciwnika wyposa­
żonego wielkim talentem.

Odpowiadając na m owę p. Berryer wiem o 
tern, ze mu nie wyrównam ani talentem, ani 
en erg iją , m im o to jednak zabieram głos, łu- 
■ząc sobie, że sama sprawa , w której obronie 
atawam, jak i głos izby będą na m ojćj stronie.

Szanowny pan B e r r y e r  kreśląc swoje te­
raźniejsze położenie, i usprawiedliwiając swoje 
mieszanie się w tę sprawę interesem Francyi, 
dobrem  calem  E u rop y , okażał sie mistrzem

t i i t .  A 1 _ i  .  _w  dyj 
ta s
że od

oddana w ręce kobióty , przecież karta dzie-
jńw z tej epok i zapisana świetnemi dziełami
oręża. A leż szanowny mówca nie wspomina
°  zatargach i zam ieszkach, które pod tę porę
w ich rzy ły  krajem, nie wspomina o fa k c y ja c h ,
które podniosły g łow o ; zamieszanie i bezrząd 
b y ły owocem  tej R e je n cy i, nadaremnie było 
tatn  szukać wolności. (Oklaski.) Dowody p. 
B erry er , że Rejencyją kobiet sprzyjała rozwi- 
janiu się wszechwladztwa ludu, nie mają grun- 
tu pod soba , a dopuściwszy naw et, że się w 
istocie tak rzecz miała, teraz przecież, nie ma 
o tem m owy, gdyż R ejeat ma przez konsty­
tucyjne władze wytknięte granice, których m u 
przekroczyć nie wolno. Wszakże sam R ról nie 
m oże bezkarnie wystąpić z karbów, m iałżebyRe- 
jen t posiadając tylko tymczasowo władzę nas 
n iepok oić? (Głośne i powszechne oklaski.) Na 
zdanie obrońców  władzy ltonstytującej , którzy 
zapragnęli nadzwyczajnego zgromadzenia do 
uchwalenia ustawy o Rejencyi, rzucił p. Ber-Ttror inoln5, * 1 — '*yjalektyce. A le p a w d ę  mówiąc , )0~ c ó ż  r ^ r z a ^ r u ż o ^ E ® ^ . 6^ ^ ’ T 7  t  B er- 

pow.edz skrupułów  sumienia ? Nie lep ie j- szeć zdanie n R § C.ekawćm byłoby usły- 
)d razu przystąpić do rzeczy? J{to w *ohJ , j , P- Berryer, co tez myśli o tćj wla- 

.b i .* l . f  ™ , l  !,|* „ r w s i L  y!..: a .D,e dopełniła swojej mi3y; j ' w ojf1830 składał przed izbą przysięgę, tea zadaje przysięgę złam ałaf T e  lak ciekawa' kwestvie 
•obie niepotrzebnie trud, dowodząc, ii  ma p0 pokrył szanowny mówca m ilczeniem . Ja z m o-
tem u powinność, Z  gór® n' ,l#TO  • • '• —----
wiać zdaniu szanownego
atarćj monarchii była w  11CF„ U
opićrała, i jakoby przedkładając fundam cntal podniesie z swojego upadku. (Oklaski ) Tt»
„ y  organiczny statut o R ejencyi wyzuwano fhcicjm y się zastanowić n r i
Francyje z tej władzy. Jako? W ięc mianowa- cyi. T e  tak walna kwe.tyie d ,c ie im v  ?
•ie Rejenta przez 11 ról a w testamencie , lub sać z całą rozwaga i przytomnością 
namaszczenie kandydatów do R ejencyi przez chciejm y wziąć h is to r y i  do reki T l  ’
małą garstkę osób, nad któremi wisiał m iecz conajbardiej umacnia nowa dlnastyio^'- ! -  
hsięca  E p e r  n o n  godz.z s,ę nazywać ak- nadaje siły, aby w ziem ie ‘  -którói ' A ™  
tem  narodowym? Tak tw ierdzić, jestto ura- głębokie wpuściła korzenie’ P ,v ! , J E ,raewod*1 ’  
? !  przeci lo i- pować ^ w idow ni, ̂ ociągać ^  czyfi! ™  "ce. Nie Mości Panip I Rok 1830 zylil ma przy-

zgremadze- bińrać m inę trwożliwa , i ak gdyby o :  je j ' glo­
nie konstytucyjne me wyzuło Francyje z praw wie nie spoczywała korona? N 'e I nowa dy- 
swoich, owszem wtsyscy wyjąwszy pana B e r -  nastyja nie powinna schodzić z przed oczu lu -
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du. Byłoby to bardzo n iegodnem , gdyby na­
miestnikiem  dziedzica korony, miuowauo oso- 
b f ,  która na wszelką zasługuję cześć, ale któ­
ra, prawdę powiedziawszy, jest cudzoziemką. 
(Hałaśliwe krzyki po lewej stronie.)

K i l k a  g ł o s ó w :  Ona jest FrancuzkąI
Z n ó w  i n n e  g ł o s y :  D o porządku I D o

porządku I
S a i n t  A l b a i n .  Odwołaj wpan coś po­

wiedział.
V  i 1 1 e m  a i n : Tak , ona jest Francuzką. 

(Oklaski po lew ej stronie.) D la mnie i dla 
W panów jest Francuzką » ale nie dla machia- 
welislycznych stronnictw. Idzie tu o przyszłość 
kra ju ; żyjem y w kraju, który ma także w swo- 
je m  łonie n iechętnych m alkontentów , hołdu­
jących  nam iętnościom ,, którzy są gotowi tar­
gnąć sie na prawa uświęcone wolą narodu. 
Pytam  w ięc , czyli ta okoliczn ość, ze cudzo­
ziemka stałaby na sterze I le je n cy i, nie poda­
łaby kabale , intrygom , poziom ym  namiętno­
ściom  broni do relti? W panowie jesteście pra­
wodawcami , tu nie idzie o rozstrzygniecie je ­
dnego w ypadku, tu idzie o przyszło*®, o ob­
m yślenie środków na różne wypadki. M ojem  
zdaniem nie trzeba nigdy tracić z uwagi, że 
wydalenie nowej dynastyi od reprezentacyi ko­
rony, choćby na czas krótk i, osłabia i podkopuje 
dynastyję. O dw ołuję się w tej m ierze do izby; 
czyliz nie przemawiają ważno powody za Re- 
jencyją  m ęzką, któraby stała na straży nowej 
dynastyi, i czyli dobro kraju nie wymaga, aby 
ta rodzina, którą naród na tron pow oła ł, pra­
wa tegoż tronn zachowywała ? Słyszałem głosy, 
które w tej m ierze przytaczały dowody z hi- 
storyi ..obcego narodu (angielskiego). A leż tu 
całkiem  inna rzecz zachodzi. Co za kolosalna 
pom yłka l (Szem ranie.) Mości Panow ie, na 
szemranie łatwo zdobyć się można. T u  nie 
w porę szem rać. —  K ończę słowami m ówcy 
angielskiego : .Ustawa , która stanowi, kto M 
każdym razem ma być Rejentem,, zmienia for­
m ę m onarch ii, i m ouarchiję dziedziczną z®“ 
mienia w elekcyjną. R ejency ja , podobnie jak 
i prawo do korony nie powinny podlegać na­
sadzie e lekcyjnej. Prawa Rejenta nie mają 
być ścieśniane, równie ja k  i prawa monarchy* 
oba bowiem  mają te sam e obowiązki do wy­
pełn ienia, potrzebują przeto tej samej władzy.* 
W  obec tej prawdy, którą najznakomitsi naj- 
liberalniejsi m ężowie g łos ili,. ustępuje wszel­
k ie wahanie. Nie w ątpić, że ustawa o R ejen - 
eyi przyjętą będzie.

Z  P a r y ż a  d n i a  22. s i e r p n i a. Otwar­
te zerwanie m iędzy panem T hiers i Odillou- 
Barrot tak bardzo zajm uje tutaj cały świat po­

lityczny, że żaden d/ieńnik nie zwrócił uwagi 
na jedną ważną okoliczność w czasie ostatnie­
go posiedzenia izby deputowanych. W iadom o 
że przeciwnicy tego projektu żądali, aby kwe- 
styja ta nie była ostatecznie niezmiennie roz­
strzygniętą i aby na każdy wypadek zawaro- 
wana była parlamentarna interwencyja. A wła­
śnie pan Dupin przy początku zaraz nadał te­
m u projektowi charakter prawa fundam ental­
nego, przeciwnie zaś pan Thiers oświadczył na 
mównicy, że ministrowie uważają prawo to za 
odwołalne. Opozycyja pana Lamartine n iebyła 
Wymierzoną przeciw rządowi, ale przeciw  śle­
pej usłużności dla r ią du , a m im owolnie pan 
Lamartine zadał śmiertelny cios gabinetowi. 
Dotychczas w niektórych towarzystwach ciągle 
jeszcze m niem ano, iż p. Guizot m oże utrzy­
mać się przy sterze rządu paóstwa, ponieważ 
cieszy się przychylnością Króla, ale teraz rze­
czy miały się zm ienić. Nim kilka m iesięcy 
u p łyn ie , zobaczymy m oże przy sterze gabiuet 
M ole-T h iers, albo Thiers-Salvandy.

K rólestw o P olskie.
Książę Namiestnik Królestwa , z powodu 

zgonu s. p. jen . adjutanta K a u t e n s t r a u c h ,  
w m iejsce jego jako prezesa dyreltcyi teatrów, 
21. z. m. (2. b. m .) mianował pełniącym obo­
wiązki pułkownika A b r a m o w i c z a .

Stanisław J a c h o w i c z ,  rodem  z Galicy i , 
znany autor bajek i przypowieści dla dzieci* 
otrzymał order Ś. Stanisława trzeciej klasy.

' CK. W J
Syryja.

Z  A l e p p o  d n i a  2. s i e r p n i a .  Mie- 
szkaócom  z Orfa zagraża znowu rew oluc vja. 
Tym  razem me jestto wojna domowa, jak było 
p rzed tem , ale rew olucyja zwrócona przeciw  
rządowi. Gdy się dowiedziano w Orfa, że Ba­
sza z A leppo uwięził 6 magnatów, rozjątrzeni 
mieszkańcy wypędzili z miasta namiestnika Ba. 
szy wraz z załogą, i uwięzili 0 wyższych urzę­
dników Baszy oświadczając, że jeże li uwięzio­
nym w A leppo włos z głowy spadnie, łby po­
ścinają zakładnikom. A le nie dość na tćrn. 
Jeszcze większe zagraża niebezpieczeństw o, 
gdyż mieszkańcy w okolicy Orfa , w Marasch 
i t. d. podnieśli powstanie , a kilka tysięcy 
Arabów Anessie zwanych, (liczbę ich podają na 
10 do 12000,) zamyśla wtargnąć dc paszali- 
katu. Z  tegoto powodu wyruszy Basza do Orfa 
na d. 3 1 . b. m. aby ukrócić powstanie i ode­
przeć Arabów.

Indyjc W schodnie.
Z  M a l t y  d n i a  2t> g o s i e r p n i a .  O krę­

tem  Great L w erpool, który ta dziś p od  wie­
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czór o godzinie piątej * depeszami z Indyj 
W schodnich zawir ł,nadeszły wiadom oscizBom - 
baju, Dżellalabadu i z obozu jenerała Polock. 
Pierwsze z nich datowane są pod dniem 10. 
l ip ca , drugie pod dniem 22. czerwca. Choro­
ba, nieznośne upały , brali żywności i aymum 
stały sie zgubą tamtejszego wojska. Z  powo­
du niećzynności, w której wojsko zostawało, 
panowało tamże wielkie nieukonteniowanie. 
Bała łlissar, twierdzę Babulu, której F ó t t i h  
D ż o n g ,  trzeci syn Szacha Sudszy, przeznie- 
jaki czas bronił, opanował A k b a r  C h a n  i 
zabrał skarby tamże pozostawione. Guberna­
tor jencralny dał jenerałowi P o c k pełno­
m ocnictwo działania podług własnej woli i ude­
rzenia na Babul , skoro upatrzy czas po temu. 
Jenerał P o l o c k  dDia 22. czerwca zostawał 
jeszcze w Dzellalabadzie , ale gotował się do 
podstapienia pod B abu l, w czem  mu dotych­
czas częścią spieka, ezęścią niedostak zwierząt 
jucznych przeszkodziły. O odwrocie wojska 
angielskiego nie ma już w ięcej mowy. M ię­
dzy szejkami pojawiły się symptomata nieu- 
konlenlowanio. W iadomości z Bandaharu są 
po dzień l i g o  czerwca , ale nie zawierają nic 
ważnego. Afganpwie jeszcze nie wydali jeńców  
angielskich, wszelako w nadziei okupu dobrze 
sie z nimi obchodzą.

W  Chinach nie zaszło nic ważnego. W ieści 
g łoszą , że Cesarz dla uuiknienia napadu An­
glików na Pekin, m iał sie do Tartaryi schro­
nić. Przygotowania do uderzenia na Czapuch 
były już poczynione, ale wojsko angielskie zo­
stawało w nieczynności i zdawało się być cał­
kiem  zniechęcone.- .

Z  K a l k u t y  d n i a  4. lipca, Potwierdza 
się zupełnie wiadomość, że Anglicy postano­
wili Afganistan opuścić. Skutkiem  tych roz­
kazów była zupełna nieczynność wojska w obo­
zie p od  Dżellalabadem , gdzie aż do odejścia 
ostatnich wiadomości wcale nic nie zaszło. 
W łaśnie ta i.ieczyuność spowodowała wojsko 
w Kandaharzo i Kalat-i-Gildszy , zamierzony 
p o c h ó d  do Kabulu na inny czas odłożyć. Na 
obiedwie te warownie uderzał d. 21. maja 
S e f t e r  D ż ó n g ,  syn Szacha Sudszy w k il­
ka tysięcy ludzi, jednakże YTszystkie te napa­
dy były bezskuteczne, gdyż Afganowie utra­
cili sześć chorągw i, 60 drabia i znaczną ilość 
zabitych. Pułkownik W  y m e  r pospieszył na 
odsiecz warowni llelat-i-G ildszy.

Cliiny*
Słychać, ze Chińczykowie na H on g -K on g  

uderzyć zamyślają. C{o wywozowe od herbaty 
podwyższono tak dalece, iz \y ostatnim roku

zapłacono prawie 6 m ilijonów dolarów więcej 
niż w. przeszłym roku , przezco Chińczykowie 
okup swój dany Anglikom już odebrali.

Pod Czynhai próbowali Chińczykowie dnia 5. 
kwietnia w różny sposób zniszczyć angielskie 
okręty branderatni, co sie jednak nie powiodło r 
chociaż kilka okrętów uszkodzono, i zranione 
niektórych m ajtków , którzy się przypadkiem  
w poblizkości na łodziach znajdowali.

Zdaje się iż Anglicy wkrótce z Ningpo ustą­
pią dla udania się w pochód do Nankinu.

N ow in y lw o w sk ie .
(Nntieslsne.)

Z  P r z e m y ś l a  d n i a  11. b. m . Ferdynand 
hrabia B o l l o r e d o -  M a n s f e l d ,  nadworny 
dyrektor budowuictwa, prezes Towarzystwa 
przemysłowego w niższej Auslryi f Towarzy­
stwa rolniczego w W iedn iu , zawitał w nasze 
okolice i bawił tu przez dni kilka. Światły 
ten m a ż , znany z podejmowanych gorliwych 
starań oltolo rolnictwa , przemysłu i handlu , 
zwidzi! wzrastający z każdym dniem zakład 
ogrodowy w M edyce, i gospodarstwa połow ę 
w Bozubow icach, urządzone według zasad eko­
nomii. W łaściciel R o/.ubow ic, Konstanty Pa­
w l i k o w s k i ,  wyjechał naprzeciwko szanowne­
mu gościowi i powitał go na granicy swojej 
posiadłości, a oprowadziwszy pana CoIIoredo- 
Manusfeld po łąkach i p o la ch , zwidzi! z nim 
piękną szkółkę drzew ow ocow ych, poczem  sza­
nowny gość oglądał zabudowania gospodarcze.
W  stodole wystawiono wszystkie sprzęty ro l­
n icze, janich  tamtejszy dziedzic i poddani u- 
żywać zwykli. Między inuemi owczarnia tam­
tejsza ściągnęła na siebie uwagę uczonego go­
ścia. Wystawa owoców ogrodowych i jarzyn 
z ogrodu właściciela Rozubowic zachwycający 
przedstawiała widok. Po obiedzie na cześć 
znakomitego gościa wyprawiono obżynki i we­
sele k m iec i, któryto obrzęd był dla niego no- „ 
wćm zjawiskiem.

Miłośnicy muzyki w Ż ó ł k w i ,  dawali dnia 
12. b. m. koncert na dochód pogorzelców  mia­
sta L i s k a .  —  Od niejakiego czasu popisują 
się śpiewem w tutejszych kawiarniach bracia 
A n t o n i  i J a k ó b  S t r a u s c y  z W iedn ia , byli 
członkowie orkiestry Straussa. —  Tem i dnia­
mi przybyła t u y .  l l a h n  z Budzina (z W ęgier) 
z gabinetem figur w oskow ych , które w budzie 
przy niższych wałach wystawionej p okazu je ; 
pom iędzy historycznem i sa : Król Ludwik X V I .r 
feldm arszałek Laudon , jenerał La Fayette,



—  712 —

Marcia L u te r , dziewica or lea isŁ a , pan! Stacl 
i t. d. Prócz tego Jezus z dwunastu aposto­
łami i sąd Salomona. Kostiumy ule bardzo 
udatne.

Jan A n g e r m u l ł e r  otworzył w kamienicy 
Jego E xc. hr. Igm Skarbka na placu katedral- 
u ym , skład m ebli i wyrobów galantery jn ych ; 
odznaczają się one bardzo gustownym kształ­
tem  i rzadkiej piękności robotą.

T e a t r  p o l s k i .
W  piątek d. 9 . sierpnia : Recepta na Złośnicę. 

Sztuka ta przełożona z niemieckiego. Jestto 
przerobienie szekspirowskiej' k om edyi: Uła­
skawiona złośnica. Wypada nam tu porównać 
przerobienie z oryginałem. Szekspir ramy do 
le j sztuki wziął z starej dawnej angielskiej ko­
m edyi. W esoły i dziwaczny lo r d , powracając 
z  polowania, napotyka pod karczmą bez przy­
tom ności lezącego p ijaka, którego do tego na­
łogu przywiodła złośnica zona. W a zabicia 
czasu każe go przebrać w bogate suknie, prze­
nieść do pałacu i wmówić weń , iż j esl lordem  
angielskim. Przybyłe towarzystwo aktorów 
przedstawia w sali pałacowej kom edyję, w któ- 

mąż', udawajac wielkiego złośnika leczy 
żonę z tej namiętności. Śród przestanków 
w g r z e  a k to r ó w  c z y n i  za  lo r d a  przebrany, w y­
trzeźwiony pijak bardzo trafno i k o m ic z n e  po­
strzeżenia. W końcu , we śnie z pałacu wy­
niesiony mniemany lo rd , widzi się znowu pod 
karczmą , myśli że wszystko było snem tylko, 
le cz  we śnie nauczył sie jak postępować z zło­
śnicami , i podług tej nauki postanawia z żoną 
sic obchodzić.

Oto widzim y, iż ramy całej szekspirowskiej 
sztuki-w przerobieniu zniknęły, i tylko został 
sam środek , kom edyja grana przez aktorów 
tv sali pałacowej. Na tein nie wieleby stra­
ciła sztuka, a nawet większą jedność w dzia- 
łaniuby utrzymano , gdyby tylko jeuijalny prz®- 
rabiacz Szekspira nie był padł na myśl , oso­
by oryginału przystroić w ubiór kusv, zmienić 
imiona i kazać nam wierzyć , iż to jest obraz 
życia naszego wieko , naszego towarzystwa. 
Szekspir przedstawia nam iętności, które w każ­
dym wieku się powtarzają , ale każdy wiek 
inaczej oddziaływa na sposób objawiania sie 
tych  samych namiętności. Jeszcze trajedyja 
ma większy rozmiar ; w niej jako w pojawi© 
dzicjow tm  uosabnia się najwewnętrzniejsze ży­
ciu ludzkości. Ale komedyja wiek daleko ści­
ślej m aluje. I Szekspira jest m iejsce dzia­

łania: W ł o c h y ,  wiek (o ile z wspomnianych 
zatargów m iedzy Mantuą a W enecyja wnosić 
m ożn a): początek X Y Igo. Przerabiasz prze­
nosząc scenę i wiek , zostawił cały sposób ob­
jawienia się nam iętności, który X V I. wiekowi 
przystoi. Polski tłóm acz złośnicę robi Polką.
W'’ szekspirowskich kom edyjach niema nigdzie 
sentymentalnej miłości —  tam wszędzie tylko 
wystawiona odw rotna, komiczna strona m iło­
ści. Przerabiaez swemu bohaterowi kładzie 
w usta wyskoki jakiejś rom aosowności prze­
sadnej. Na pierwszy widok kobiety chwyta się 
je g o , zresztą bardzo wyrachowany, rozum u­
jący bohater za serce , które jeszcze prędzej 
jak gąbka w wodzie nabrzmiewa miłością. T oż  
samo czyni i narzeczona. Tak podobnie w ca­
łej sztuce , pełne , wyrobione s z e k s p ir o w s k ie  
charaktery, okraszone przyborem  niedołężnym ; 
podobnie jak często widzimy malowidła lub  
posągi, arcytwory najpierwszych m istrzów . 
przybrane bardzo czule w wstążki i sukienki.

Już od dawna zakorzeniła sie we Lwowie 
owa manija przerabiania sztuk w sposób bar­
dzo dogodny. Oto kilka razy napomknąć , że 
m iejsce działania u nas, spolszczyć imiona do­
dawszy im końcowke sk i , jak  potrawy korze­
niem lak sztukę przyprawić kilkonastoma fra­
zesami l u b  p r z y s ł o w i a m i  polskierni , do ICgO 
liazać sie przebrać aktorom w czamare lub 
koutusz, i ju z  gotowa kom edyja narodowa.
A chociażby w oryginale był dramat naw et, 
zręczny i przemyślny przerabiaez niezawodnie 
takim sposobem z dramatu wystrychnie ko- 
m edyjo. Gdy potem  przedstawiają na scenie 
takie sztuki , dziwne na publiczności robią 
wrażenie. Artyści uzupełniając myśl przera- 
biacza , w postawie, w ru ch u , w m im ice , ma­
lują towarzystwo nasze lub ojców  naszych, gdy 
tymczasem ich słow a, rozwijanie się zupełnie 
obcych nam nam iętności, cały charakter roli 
wpada w największą sprzeczność z zewnętrz- 
netn objawianiem , z postaciami lej sztuk i, 
z towarzystwem naszem. Tak pseudo-klasy- J 
cyzm przeszłowieczny u nas dotychczas się po­
wtarza, tylko ze ju ż  nie autorowie są dziś 
jego twórcami , lecz tłómacze i przerabiacze.

T E  A T  a s  P O L S K I .

J u t r o :  Fan Jow ialski,  k o m e d y ja w  4 akiach, orygi­
nalnie pr/.cz hr. Alcx. fredra napisana.

Redaktor J- ®  H o m i ń  s k i .  —  Nakładem Spadkobierców F r a ń c i i i h a  H r a t t e r a .
(Prukiem P - i o t r a  P i l ł e r a  we Lw ow ie .)  ( D o i .  N a d )
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